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WIADOMOŚCI KRAJOWE.
( 'D a ls z y  c i ą g  wczorajszego przerwanego artukułu). — W  istocie nie 

można sobie nic wspanialszego w yobrazić, nad wóz parow y zaprzężony na 
czele długiej linii pojazdów , świetnych i w ygodnych, wagonami nazwanych. 
Kiedy para w ydobyw a sie z szumem, klapami bezpieczeństwa, zapewniając 
konduktora o swej m ocy, kiedy na odgłos dzw onka, podróżni zajmą w ła­
ściwe sobie miejsce, kiedy sygnał odjazdu je s t już w ydany , jednem poru­
szeniem ręk i, maszynista w praw ia w  ruch całą tę maszynę. P otw ór za­
czyna się poruszać, głowa jego pieni się i b łyszczy, w ylatującą parą i o- 
kruchami rozżarzonych węgli, z początku oddala się pow oli, następnie sta­
je się coraz to p rędszym , aż wreszcie całe jego ciało i ogon w  ruch w pra­
wione, pędzi z niesłychaną prędkością. Zdaje się, że nic go w  tym  sza­
lonym pędzie wstrzym ać niepotrafi; w  istocie nadbiegł ponad przepaść, 
przygotowany viadukt służy mu do przejścia, dalej rzeka z szumem p łyną­
ca w  jednej jest przebytą chw ili, po stosownie urządzonym  moście; lecz 
cóż w yrów na naszemu podziwieniu, gdy cały ten ogrom zanurzy się w  ot­
chłani jakby do piekieł w iodącej, kiedy w  ciemnościach pędzi przez wnętrze 
gór (Tunel) w  mgnieniu praw ie oka wypada na drugą stronę, aby znów 
przebywać te same trudności, zawsze bez zmęczenia, bez odpoczynku, by­
le tylko paszczę jego zasycano węglem i w o d ą , które się znajdują w  p rzy ­
gotowanym na ten cel w ózku , Tendrem zwanym. Jednak na jedno skinie­
nie, na jeden ruch konduktora, szalony jego pochód coraz się zw alnia, na­
reszcie ustaje zupełnie; podróżni przybyli do swego przeznaczenia przebywa­
ją  pizestrzeń od pięciu do ośmiu mil w  jednej godzinie. Lubo lokom otywa 
i ca y  system dzisiejszej kolei żalaznej na bardzo już  jest wysokim stopniu, 
łączy on je  nak w  samej naturze swojej wiele niedogodności. Obecność 
machiny parowej może być przyczyną ognia, lub explozji; nadto lokomo­
tyw a i idące za m ą wagony, nie będąc przymocowane do kolei, po której 
biegną, p rzy  przechodzeniu mocniejszych krzyw izn, lub za napotkaniem 
jakiej przeszkody, mogą z szyn wyskoczyć. Spadki i krzyw izny dzisiej­
szego systemu muszą być bardzo łagodne. Dodawszy do tego znaczne koszta 
w  utrzym aniu lokom otyw , tudzież ogromną ilość, tak drogiego m aterjału
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palnego, jakim  je st Coak, konieczna ilość lokomotyw, częste dla nich stacje 
i w arsztaty reperacyjne, przekonam y się , że oprócz włożenia ogromnego 
kapitału , trzeba jeszcze znaczną część dochodu poświęcać na utrzym anie, co 
zmniejsza procenta i dywidendę akcjonarjuszów. Nakoniec konieczna moc 
szyn dla wielkiej wagi lokom otyw , połączona do staranności z jaką droga 
doglądaną być m usi; przytem  kołysanie niesłychane wymaga doskonałych 
ressorów  i częstycli bardzo reperac ji; gdzie ciągłe trzęsienie i uderzenie zbyt 
mocne tam być muszą wszystkie wiązania silniejsze, wszystkie ressory czul­
sze, ztąd zatem powiększenie kapitału i kosztów reparacji. Z  pow yżej w y­
liczonych niedogodności przekonywam y się ile dzisiejszy system dróg żelaz­
nych pozostawia jeszcze obszernego pola do ulepszeń wszelkiego rodzaju. 
Między wszystkiemi późniejszenii wynalazkam i, dążącemi do jednego celu 
polepszenia i ułatw ienia kom m unikacji, niezawodnie kolej żelazna atmosfe­
ryczna pierwsze zajmuje miejsce, gdyż ta  jedna zdaje się być najbliższą 
wielkiego problem atu, jaki sobie zadali inżenierowie angielscy,

Panowie Samuda i Eleg zaczęli robić pierwsze doświadczenia w jW orm - 
wood-Scrubs pod L ondynem , gdzie zastosowali w  małych wpraw dzie roz­
miarach w ielką m y śl u ż y c ia  ciśnienia atmosferycznego za silnik do c iąg n ie ­
nia wagonów. Następnie u tw o rz y ło  się tow arzystw o , którem u rząd p rzy­
szedł w  pomoc. Parlam ent angielski w yznaczył p. Samuda 2 5 ,0 0 0  funtów  
szterlingów w  pomoc tow arzystw u, tudzież udzielił połow ę drogi rządowej 
od kopalni kamienia piaskowego w  Kilina do po rtu  Kingstown w  Irlandji 
wiodącej. Na tej to drodze przedstawiającej wiele trudności z pow odu 
gw ałtow nych krzyw izn rozpoczął p. Samuda rzęd doświadczeń nader intese- 
sujących, na które zbiegali się ludzie uczeni Wszystkich krajów  Europy.

Rząd francuzki w yznaczył kom m issją, która zdała bardzo przychylny 
rap p o rt, zachęcając izby do wyznaczenia funduszów  na podobną kolej. — 
W  końcu roku zeszłego zwiedziłem tę kolej ze wszelkiemi szczegółami, a 
potrzebnych objaśnień udzielił mi sam pan Sam uda, człowiek bardzo św iatły 
i uprzejmy. Mam się za szczęśliwego mogąc je  podać do wiadomości pu ­
blicznej. Lecz bez mocy rysunków  i w  szczupłym obrębie perjodyeznegó 
pisma nie mogę wchodzić w  żadne obrachowania i szczegóły, ograniczam 
się zatem na prostym  opisie. Długość całkowita kolei atmosferycznej w  Ir-

(C iąg da lszy .)
D o  widzenia się tam!... W y r o d n y  synu!..  A  gd y  Szum iło  w y ­

biegi z więzienia pełen  krzyżujących mu się myśli po g ło w ie ,  długo je ­
szcze  stał więzień ze wzniesiouemi do góry o c z y m a ...

W  kawiarni tymczasem tak c ich o ,  aź się w ierzyć  nie c h ce ,  że  to  
jest miejsce do w eso łe j  zab aw y przeznaczone; już się zmierzchać z a - ‘ 
c z ę ło ,  gdy  rządząca trójka znudzona daremnym oczekiwaniem zadrzy-  
mala spokojnie na kanapie. I Hanusia zdaje się drzym ać, czasem ty lk o  
z  łona zaciemnionego kąta w  którym siedzi ly śn ie  c o ś ,  czy  to iskra 
w  kominku, czy  czarne kawiarki oko... .  C ień  po  cieniu, led w ie  już d o ­
strzeżone postacie przechodzących przesuwają się kolo  ok n a; a przecież  
raptem podniosła się kawiarka ży w szy m  ru ch em , przeczu w szy  znać g o ­
ścia , w eselej spojrzała ku drzw iom , i z m łodzieńczym  zaw oła ła  roz tr ze ­
paniem. „Idzie już!.«

Jak oż  w  rzeczy samej o tw o r z y ły  się d rzw i,  i budzącej się trójce, 
okazał się pan Karol Szum iło  w  całej okazałości sw ojej p osta w y  ruba-  
szej, i ruchów  zaw sze  zamaszystych, ani dojrzyć  ś ladów  rozm ow y, jaką 
przed chwilą prowadził.  Kapelusza nie zdjął, n ikogo nie przywitał, na­
w et  spojrzeniem nie uczc ił ,  choć przecie u sam ych drzwi przywitało go  
ż y w e  i ogniste spojrzenie pięknej kawiarki z całogodzinnego znudzenia  
obudzonej, do w łaśc iw ego  sob ie  kawiarniowego życia: b o  kawiarka ży je  
gośćmi i dla gości;  ona to d o b rze  rozumie, że  to są jej właśni goście;  
kawa jest tyIko p o z o r e m ,  kawiarka ce lem ; naw et starzy  goście  mniej

dla le n iw ie ,  i b e z  smaku u ży w a n eg o  napoju przychodzą, jak raczej a b y  
zamarzyć o daw no minionych czasach w  blasku tych  promienistych sp o j­
rzeń, k tóre młoda kawiarka, jak k ró low a  drogie klejnoty, rozdaje mię­
dzy  u lu b ień ców  sw oich . D arem ne b y ło  tą razą spojrzenie Hanusi,  
a przecież d o b y ła  go z najtajemniejszego skarbca sw e g o ;  pan Szum iło  
krzyknął g łosem  p otężn y m , i p e łnym  przewagi, którą sob ie  z w y k le  d o ­
dawał. »K aw y! dw ie  śmietanki! i trzy rogaliki!., ty lk o  pręd zej ,  bom  
g ło d n y ; m c  m e  jadłem od  śniadania na klórem b y łem  z hrabią Kaziem  
Lunieckim...

K a w y ?  k a w y ?  pow tórzyła  C ykoria , b iorąc s ię  p o d  boki....
N ie  zwazając na mimikę gosp od yn i przystąpił do  kominka, i musiał 

się zapew ne o d w d zięczy ć  na leżycie  za witające spojrzenie, b o  się H anu­
sia uśmiechnęła do niego z ca łym  urokiem m łod ośc i i p ięk n o śc i ,  która  
na przekór herbarzom, i starym zpodagrzałym  m oia lis tom , jest młodą  
i piękną rów nie  w  kawiarce, jak i w  sa lo n ow ej  damie....

, B ęd z ie  burza! szepnęła  z cicha; i prędko poddała mu tackę z kawą  
juz daw no gotową....

S zu m iło  rzucił laskę i kapelusz p o d  sam nos prawie gospodyni,  i za­
brał się do  posiłku  tym potrzebniejszego ,  że śniadanie z hrabią Kaziem  
b y ło  łaskaw ym  w y m ysłem  jego hojnej w y o b r a ź n i .

N ie  ma k aw y!.,  krzyczała pani L e o p o ld o w a  chrapliwym głosem,  
a sapała ze  złośc i  jak sum, a poczerw ien ia ła  nito rak, n ito  burak....

I o w sz em  jes t ,  i to niezła odpow iedzia ł Szum iło  z  filiżanką przy  
ustach....

U  B rygitek lepsza k a w a !.. .
T o  sob ie  tam idź!..
Ja  nie mam tam ani znajom ych, ani rodziców...  N i c  nie o d p o w ie ­

dział S zum iło ,  zajęty  smacznym zajadaniem....
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landji od p o r tu  K ingstow n  do stacji w  Dal k ey  w ynosi 1 |  mili angielskich, 
( to  je s t  9 , 2 4 0  s tóp).  Różnica w ysokości co do poziom u w  ogóle 71  stóp. 
czyli źe od Dalkey k u  K ingstow n  jes t  spadek — Jednakże przebiegliśmy 
tę  linijg sika atmosferyczną p o d  górę  i z ciężarem 4 0  ton  (ton ró w n y  2 2 4 0  
fu n to m ) w  2  m inutach i 1 5  sekundach ,  czyli blisko w  stosunku  9 mil na­
szych na godzinę. Z a  zw yczaj p rędkość jes t  7  mil polskich. G łów ną  pod­
s taw ą tego sys tem u je s t  zrobienie próżn i w  ru rze  leżącej na  powierzchni 
ziemi między  szynami ja k  w  zw ykłe j  kolei żelaznej połozoncmi. R u ra  ta 
z lanego żelaza 1.6 cali angielskich średnicy  w ew nętrzne j  mająca , jes t  p rzy ­
m o cow aną  do poprzecznie  d rew nianych  w  ziemi umocow anych.

P rzez  całą długość tejże ru r y ,  na  je j  górnej części je s t  w y c ię ty  o tw ór 
p a rę  cali szeroki. O tw ó r  ten je s t  z a k ry ty  k lapą  skurzaną  w  ramkach że­
laznych u t r z y m y w a n ą ,  aby  ciśnienie zew nętrzne  po zrobieniu  p różn i klapy 
w e w n ą t rz  ru r y  niewepclinęło. K lapa ta  o tw iera  się ja k  d rzw iczk i ,  jeden 
je j  bok s łu ży  za zawiasę. Ze zaś ta k lapa je s t  z ram ek z części złożonych 
u t r z y m y w a n ą ,  m o że .w ię c  być  w  jed ny m  miejscu o tw ar tą  w  tym  samym 
czasie, gd y  reszta jej długości p rzy lega  szczelnie do pow ierzchni ru ry .

R u ra  g łów na  jes t  zamkniętą na  sw y m  k o ń cu  na stacji dolnej w  King­
s to w n ,  k lapą  stosownie u r z ą d z o n ą , m ogącą się w  bok otwierać i doskonale 
cala sekcją r u r y  zamykającą.

N a 1 5 0 0  stóp od stacji górnej w  D alkey  ru r a  g łó w n a  kończy  się, bę­
dąc i tu  zam kniętą  k lapą  ze środka na  dól o tw iera jącą  się. Koniec ru r y  
g łów nej je s t  p rzed  ostatnią  k lapą  koinmunikacji p rzez ru r ę  boczną po za 
koleją leżącą , a machiną pneum atyczną na stacji w  Dalkey będ ącą ,  czyli o 
1 5 0 0  stóp od końca r u r y  g łów nej.  Na stacji D alkey znajduje  się machina 
p a ro w a  o sile 1 0 0  k on i ,  s łuży  ona  do poruszan ia  dw óch  pom p pneum aty ­
cznych ,  z k tó ry ch  każda ma po 6 7  cali średnicy  w ew n ę t rzn e j ,  p r z y  w y so ­
kości 5  stóp. — P o m p y  te s łużą  do w yciągania  pow ietrza  z r u r y  głównej. 
P różn ia  uznana by ła  za dosta teczną, g d y  barometr, p rz y  pompach stojący, 
2 5  cali m e rk u r ju szu  oznaczał,  co o trzym ano po 3  minutach i 7  sekundach 
od puszczenia w  ru c h  machiny parow ej.  — Po  zrobieniu próżn i w  ru rze  
g łó w n e j ,  idzie o t o ,  aby użyć  najs tosowniej tę różnicę w  ciśnieniu, jakie 
w y w ie ra  pow ietrze  atmosferyczne zew ną trz  r u r y  n ad  powietrzem rozrze- 
dzonem w  ru rze  zamkniętem. Na ten cel trzeba w prow adz ić  w  ru rę  takie 
c iało ,  k tó reby  zamykało jej sekcją poprzeczną  z całą dokładnością ,  jak ą  
w  sztukach o trzym ać można. Tern ciałem je s t  t ło k ,  po dobny  u ży w an y m  
w  cylindrach machin pa ro w y ch .  Na pow ierzchnię  tego t łoku  c iśn ie  p ow ie ­
trze  z e w n ę trzn e ,  a że opór  p ow ie trza  w e w n ą t rz  z a m k n ię te g o  jes t  d a le k o  
s łabszym , t łok  p osuw ać  się będzie n a p rzó d ,  w  s tronę  próżn i pchany  siłą  
r ó w n ą  różn icy  tych  ciśnień, z odjęciem na tarcic i inne przeszkody. P o su ­
w ać  on się zaś będzie z taką  prędkością  z ja k ą  pow ietrze  by ło  wyciągane. 
—  Z w a ż y w s z y ,  żc do osi tegoż t łoku  przedłużonej dosyć znacznie w  stronę 
p rzec iw n ą  ru c h o w i ,  um ocow ano d rąg  żelazny, mocny, pros topadle  do tejże 
osi i d ą c y , i tak  d łu g i , aby  po za pow ierzchnią  r u r y  w ystaw ał.  Łatw o 
sohie w y s ta w ić ,  że po w ejśc iu  t ło k u  w  rurę. d rąg  ten znajduje  wolne dla 
siebie przejście w  fudze w ycię te j w  górnej części ru ry ,  o k tórej ju ż  m ów i­
łem , i że nie p o zo s ta je ,  j a k  tylko uczepić się tego d rąg a ,  ab y  być  przenie­
sionym  z jednego końca próżn i na drugi. M ów iłem  ju z  o klapie p rz y k ry ­
w ającej tę fugę; zależy na tern w ie le ,  aby  d rąg  przebiegając to wycięcie 
nie ta r ł  się o k lapę ,  i żeby po przejśc iu  drąga klapa opadając tak znow u 
szczelnie zamknęła r u r ę ,  j a k  przedtem. (Dok. nast.)

M ó j d o m  ch w a ła  B o gu  d o b r z e  r e p u t o w a n y  nie od  dzisiaj: chodzą  
d o  m n ie  sami ludz ie  u czc iw i ,  s l a te c z n i ,  k tó r z y  n icchcą  żyć  z k ry m in a ­
listami....

J a k ie m i k ry m in a l is ta m i? . ,  z a p y la ł  o b o ję tn ie  na p o z ó r ,  a zagryzł 
u s ta  aż do  krwi...

Są  lu d z ie  k tó r z y  m yślą  że z d u rz ą  k o g o  miną z u c h w a łą ,  c z u p ry n ą  
zad a r tą  d o  g óry ,  a n o sem  je szcze  w y ż e j ;  chcą  lo n iby  ro lę  o d eg rać  p a ­
n ó w ,  jakichsić  fam s y n ó w  o b y w a te ls k ic h  z W o ł o s z c z y z n y , czy  z W ę -  
g i c r s z c z y z n y : a jak  co d o  czego p rzy jd z ie ,  to  się p o k a ż e  że to jakiś syn, 
jeże li  je szcze  p r a w d z iw y  sy n  jak iegoś  tam  u rw isz a ,  z łodz ie ja  na p ręg ie ­
r z u  w y s taw ionego . . .  a p ęk a ją c  p r a w ie  ze  z ło śc i  na w id o k  o b o ję tn ie  piją 
cego  kaw ę.. .  pa lcem  go wskazała . . .

Z a i s k r z y ły  się o c z y  gęs tem i b rw iam i o s ło n io n e ;  rzuc i ł  filiżanką 
o z iem ię ,  o b ta r ł  w ą s y ,  s k o c z y ł ,  i s tan ą ł  p o rw a w s z y  za g ru bą  sw ą  laskę, 
p rz e d  C y k o r ią  z p o s ta w ą  tak z u c h w a łą ,  źe  m im o całej odw agi dzielna 
C y k o r ia  u su w a ła  się jak mogła za s to l ik ,  b y  nim jak  tarczą  zdradz ieck i  
b r z u c h  zasłon ić .  ..

K tó ż  to  asani pow iedz ia ł? . .
A sani!  asani! to m p o ry z o w a la  C y k o r ia . . . .
K to  lo  asani pow ied z ia ł?  p o w tó r z y ł  g ro ź n ie j ,  a laska  w zn io s ła  się 

d o  g ó ry ,  s ę k o w a ta  g ru b a  i straszna...
P ow ied z ia ł  mi!.. Na te s ło w a  p an  P i łk a  k o rz y s ta ją c  z c ienkiej sw ej 

f ig u ry  w y s u w a ł  się ku ty ln y m  d rzw io m  w  o k o l ic y  ko m inka  p o ło ż o n y m .  
P o w ie d z ia ł  mi p an  Piłka, d o d a ła  z n ie jak im  w ąchaniem .. . .

P iłka za  k lam kę.
G d z ie  p an  idziesz? o d e zw a ła  się k a w ia rk a ,  p o r y w a ją c  za p o ły  s u r ­

d u to w e ,  a ż y w y  guiew u i rad o śc i  razem  ru m ien iec  w y s tąp i ł  na  jej tw a rz ;  
n ie  t ę d y  d rog a ,  k ie d y ś  pa n  l icha n a ro b i ł  to  s iedź pan...

W I A D O M O Ś C I  Z A G R A N I C Z N E .
R o s s y  a i P o l s k a .

W  a r  s z a  w  a 2 5 .  Lipca. — N owe nieszczęście nawiedziło w tych dniach 
mieszkańców tutejszego miasta. Od dnia onegdajszego W isła niezmiernie 
p rzybierać  zaczęła, .wczoraj zaś w szystkie  nadbrzeżne ulicie b y ły  zalane, a 
w ysokość  w o d y  wieczorem stóp dw udziestu  dochodziła.

Gazeta Brcmeńska następujący  umieściła a r ty k u ł  z nad  g ran icy  R ossy j-  
sk ić j:  »ilrabina R o z a l i a  R z e w u s k a ,  pochodząca z jednej z na jdaw nie j­
szych familii w  Polsce ,  m ianowaną została frejliną d w o ru  Cesarzowej Rns- 
syjskiej. Niejeden z p a try o tó w  polskich dow iedziawszy się o teni, w yrze-  
cze p ew nie :  E t  t u  B r u t e !  Ale nie zadziwi to ty c h ,  k tó r z y  znają  charak­
ter  i sposób myślenia kobiety, rów nie  znakomitej kolejami, przez  jakie w  
życiu przechodziła, jakoteź przymiotami i wykształceniem. Matka jej księżna 
L u bo m irska ,  p raw nuczka  sławnego Karola Chodkiewicza, hetmana bohatera, 
na  którego imię drżeli rossy jscy  carowie, a siostra A lexandra Chodkiewicza, 
znamienitego uczonego , m ó w cy  i w o jo w n ik a ,  nieszczęsnym losem przy jaźń  
s w ą  dla królowej M aryi A n to n in y ,  i wdzięki któremi za je dn ą  z najpięk­
niejszych kobiet w  P a ry ż u  s ły n ę ła , g ilo tyną  opłacić musiała. — Robespierre  
w y s ia ł  j ą  na  rusz tow anie  za t o , j a k  m ó w ią , źe z pogard ą  odrzuciła oświad­
czenia jego miłosne. Jeszcze zostawał jej ratunek, za radą  Carnota, udawać 
się za kobietę c iężarną, lecz w  zapamiętałym w y b u ch u  namiętności zdradziła  
się s a m a , i nie mogła ju ż  un iknąć  przygo tow anego  losu. Córka je j naten­
czas czteroletnia R ozalia ,  by łab y  w  więzieniu po śmierci matki praw ie 
z g łodu u m a r ła ,  bowiem nikt z rządu  rew olucyjnego nic troszczył się na­
tenczas o dziecinę, w  więzieniu zapom nianą ,  aż dopiero za wstawieniem się 
Kościuszki i Rzeczypospolitej polskiej uw oln ioną  została. — Dziecię zaledwo 
p rz y  życiu, miało na sobie ub ió r  od ciągłego noszenia w  wilgotnem więzie­
n iu  zbu tw ia ły .  Opatrzona troskliwie odwieziona została  do P o ls k i , i tam 
odebrała staranne wychowanie. W s p a r ta  nadzwyczajnem i zdolnościami i 
chęcią do n a u k ,  uczyniła księżniczka nader wielkie postępy  w  tych naw et 
umiejętnościach, k tóre  dla kobiet zw ykle  mniej są dostępne. A  krotce roz ­
w inęła  się w  niej stałość charak te ru ,  pew n a  męzkość w ładz um ysłow ych, i 
oziębłość uczu ć ,  dla  k tó rych  to p rzy m io tó w  wielu nie śmiało do niej się 
zbliżyć , zaślubiła jednakże lir. R zew uskiego , rów nego  je j rodem i w ykszta ł­
ceniem. N iepoham ow ana chęć do nabycia  wiadomości zawiodła j ą  także do 
S ta m b u łu .  U p r z e jm ie  od s u ł t a n a  p r z y j ę t a , umiała wyjednać pozwolenie do 
zwiedzenia se r a ju ;  może t.n d ruga kobieta po  Lady M on tag rc , której dozwo­
lono przestąpić  p rog i seraju. Długi p o b y t  za granicą, częste obcowanie po 
dw orach  europejskich , i z najp ierw szym i d yp lom atam i,  k tó rzy  się ubiegali 
o je j to w a rz y s tw o , wreszcie niejaka skłonność do kosmopolityzmu, zdaw ały  
się poniekąd przy tłum iać  w  niej o w ą  miłość do wolności swej ojczyzny jak ą  
szlachetnie myślące Polki przedew szystk iem odznaczać się zw y k ły ,  w ynie­
sienie zaś je j na godność dam y honorow ej cesarskiego d w o r u , do szczętu 
zrazi p rzeciwko niej serca ro d a k ó w , oddaw na ju ż  czyniących jej w y rz u ty  
o n iepatryo tyczne uczucia. Osobliwością by łoby  to ,  co n iek tórzy  u t rzy ­
m u ją ,  iż je j  sprzyjanie  jezu itom , do k tó ry ch  od młodości um ysł sw ój skła­
n ia ła ,  g łó w n y m  stało się pow odem  do je j  wyniesienia  na rossyjskim  dworze. 
K ażd y  się sp y ta ,  jak i  interes R ossya  k u  jezu i tom  mieć m oże, w y pęd z iw szy  
icli p rzed kilkudziesięciu la ty  z każdego zakątka swojego pań s tw a?  Co za­
mierza czynić z tern potężnćm wojskiem posiłkującem stolicy apostolskiej, 
którego w p ły w  od daw na  ju ż  o tw ar tym  bojem w ytęp ić  us i łu je?  — Sami 
wreszcie ojcowie św ięc i , czegóż spodziewać się m ogą od p a ń s tw a , którego

H an us iu  d u sz k o !  dam  ci n o w y  far tuszek..
N ic  z  tego nie  będzie ! . ,  i t rzym a  ciągle za połę ,  k tó re j  zn a jom e mu 

os łab ien ie ,  w s l i z y m u je  Pitkę j a k b y  p rzyk u teg o . . .
H an us iu  se rce !  dam ci su k ie n k ę . .
Nie! nie! nie! p an  zaw sze  d o n o s i s z ,  szpieguiesz  jak i co ja gadam 

z panem  S z u m iio ;  w iem  ja dla  c zeg o ,  ale nic z ł e g o ,  dla takiej s ta re j  
m a łp y  —  figa! i w  całej rz eczy w is to śc i  zg rab n y m  ru c h e m  p a lców  u tw o ­
rzo na  figa ukazała  się oczom  b lad ego  jak  ściana Piłki...

G d z ie ż  ta Piłka? n iećhno  ja zagram  w nią tą m oją p a łe c z k ą ,  k r z y ­
knął S z u m i lo ,  i s k o c z y ł  ku w pó l  o d  s t rach u  n ie ży w e m u  J u ż  go miała 
d os ięg n ąć ,  ale miłosiern iejsza c zy n em  niż m o w ą  d z ie w c z y n a ,  puściła  
p o łę ,  i w y s k o c z y ł  Piłka z duszą  na ramieniu. A k aw iarka  p o rw a ła  S z u -  
miłę  za r ę k ę ,  śc isnęła  ją z p rz y c isk ie m ,  sp o j rz a ła  tak s ło d k o ,  u ś m ie c h ­
nęła  tak czule , i p rz e m ó w iła  z takim mnizgicm coś c icho  d o  uch a  , źe się 
u d o b ru c h a ł  i opam ię ta ł  nasz  żaw edy ja . . .

L e o p o ld ,  p o  w a r tę  idź! na o d w a c h  L e o p o ld !  on b ije  Piłkę, z a b i ł  
go!.. K rz y c z a ła  C y k o r ia  z a m r u ź y w s z y  ze s t ra ch u  o c z y ;  lecz darm o 
k rz y c z y ,  b o  L e o p o ld  w czasie p ie rw szego  już a tak tu  z r e j t e r o w a ł  p rzez  
g łó w n e  d rz w i :  p oczek a j!  zginiesz ty  jak  tw ó j  ta tko  w  k ry m in a le . . .

H an us ia  t r zy m a  w y ry w a ją c e g o  się, prosi, błaga, i p rzym ila  jak kotka. 
D la  m n ie ,  dla m nie  m ó w i z  c icha ,  gdzież się b ęd z ie m y  w id z ie ć  wszak ja 
z tąd  n ie  m ogę  się o d d a la ć ;  zagódź!  tę k łó tn ię  jeżeli ko chasz .  W  tej 
chw ili p o ru sz en ia  i p rz e s t rac h u  pięknie jszą  b y ła  niż z aw sze  ład n a  k a ­
wiarka... .

O p u śc i ł  la s k ę ,  odcisnął d łoń  i p o m a łu  zb liży ł się d o  trzep iące j n o ­
gami g ospo dy n i .  W i ę c  pan i w ie rz y  p lo tk om  jak u w a ż a m ,  niech i tak 
b ę d z ie ,  ja w y c h o d z ę  na  zaw sze ,  ale  za m ną w y jd ą  na za w sze  w s z y s c y  
gracze  d o m in o w i ,  k tó r y m ,  tu  p o r w a ł  za szk a tu łk ę  z d o m in am i ,  p o k a ż e
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jako najniebezpieczniejszego nieprzyjaciela rzymsko-katolickiego kościoła nic- 
nawidzieć muszą. Lecz kto jes t  świadom z jednej s t ro ny  rozw iązłych  za­
sad zakonu L o jo l i ,  a z drugiej zna ,  ile R o ssy a  n aw e t  demokratycznym 
p ryncyp iom  przymilać się umie, skoro jej korzyść  tego w y m ag a ,  ten się 
nic będzie dziwić nad wzajemnem zbliżeniem się dwóch na pozor  antypodów .

F r a n c y  a.
P a r y ż ,  d. 2 1 .  L ip c a .— Izba Parów . Marszalek Sou lt  oddał preze­

sowi izby rozkaz K ró la ,  k tó rym  posiedzenie izby na  r. 1 8 4 5 .  zamyka. P re ­
zes odczytał rozkażą a izba śród okrzyku  zw ykłego  »niech żyje  K ro k  ro ­
zeszła się.

W  izbie depu tow anych  ogłosił ten rozkaz minister robó t  publicznych. 
Prezes  imieniem izby i w edług  regulaminu w ręczy ł  minis trow i pismo do ty ­
czące tego ogłoszenia i, odczytał potem a r ty k u ł  z k a r ty ,  w  k tórym  m ow a
0 zamknięciu izby i oświadczył , że posiedzenie zamknięto i źe izba ma się 
rozejść niezwłocznie. Reszta  ja k  w  izbie p arów .

P a r y ż ,  d. 2 2 .  Lipca. — Książę Montpensier p rz y b y ł  na pokładzie okrę­
tu  »Gomer« do p o r tu  w  A lexandry i d. 3 0 .  Czerwca. Said Bascha, sy n  
w icekró la  p rzy jm o w a ł  go w  porcie i zaprow adził  do pałacu »Gabari», p o ło ­
żonego p rzed  b ram ą  do A lexandry i wiodącą. T u  p rz y b y ł  o 5. godzinie 
w  wieczór Mehiried A l i , sam uprzedzając  Księcia p ie rw szą  w izy tą .  R oz­
m ow a toczyła  się między nimi żw aw a. Na drugi dzień odwiedził Książę 
W icekró la .  2 . Lipca byli u  księcia*konsulowie, w  tym  samym dniu by ł  on 
na  obiedzie u  Mebmcd Alego. Książe baw ił  jeszcze 6. L ipca w  A lexandry i
1 zamierzał z tam tąd  udać się do K ahiry ,

Z Bourges dow iadujem y s i ę , że Don Carlos i księżniczka B eiry  opuścili 
to miasto 1 7 .  L ipca , udając się do w ó d  w  Grcoulx . W ie le  osób mających 
p rz y s tęp  do hotelu  Pare t ta  zgromadziło się podczas ich odjazdu. W  pier­
w szym  pojaździe znajdował się Don Carlos z żoną i księciem A s t u r y i ; 
w  drugim Markiz Yillafranca, panowie Guilhcm , de Yillavicenceo, Cordova 
i dama dw orska ; w  trzecim T i n a n , ad ju tan t marszałka S o u lta ,  k tó r y  ode­
brał rozkaz tow arzyszen ia  im aż do Grcoulx. Oddział 2 0  d rag on ów , pod 
dow ództw em  kapitana odprow adzał ich do granicy  departamentu. Tam  p o ­
żegnał się książę A s tu ry i  z rodzicami i w ró c i ł  do Bourges.

Dziennik de St. Etienne umieścił pismo podoficera z 3 6 .  p ó łku  liniowe- 
•go, w  którem opisuje zdarzenie W Daharze daleko dokładniej,  aniżeli to 
uczyniły  inne pisma. Po spraw ozdaniu  Względem ruchów  ko lum ny  pod 
dow ództw em  pułkow nika  Peliss ier ,  aż do p rzyb yc ia  przed jask in ię ,  w  k tó ­
rej się A rabowie ukryli tak dalej m ó w i:  W  dwie godziny po opuszczeniu 
naszego obozu,,  p rzyby l iśm y  do jaskini. Kompania jedna  grenadierów, 
odebrała rozkaz zejścia do p a ro w u ,  lecz zaledwie kilka k ro k ó w  naprzód 
postąp iła ,  znaglono j ą  w ystrza łam i do po w ro tu .  P ozycy a  trudna by ła  do 
zdobycia ,  gdyż idąc jeden za drugim w szy scy by śm y  wyginęli.  Pew ni swe­
go i licząc na  sw ój szaniec, p rzed  k tórym  T u r c y  zawsze drżeli,  A rabowie 
nie chcieli się poddać. W tenczas  rozkazał p ó łkow nik  w ojsku  drzewa naści-' 
nać ,  porobić  z niego w iązki i porzucić p rzed  wnijście do trzech jaskiń. T e  
wiązki słomą p o p rz ew ięzy w an cA rab ow ie  natychm iast up rzą tnę li ,  ale k iedy 
nasze wojsko zaczęło strzelać ze zasadzki na zatrudnionych  A rabów  u p rz ą ­
taniem drzew a i m nóstw o ich trupem  po ło ży ło ,  przezco o tw ó r  został zata­
ra s o w a n y ,  w  ówczas zapalono massę drzewa w rzuconego do o tw o ru  jaski­
ni. Niebawem usłyszeliśmy nadzw yczajny  k rz y k  i strzelanie w ew n ą t rz  j a ­
skini. Poznaliśm y, źe między Arabami kłótnia pow sta ła  względem podda­
nia się, ale nie  wiedzieliśmy że zagorzalsi zwyciężyli. Ogień przeto u t łu -  
miliśmy i now e rozpoczęto układy. O godzinie 9. z rana  d. 18 .  Czerwca 
przeszedł A rab jeden przez płomienie i poddał się. Odesłano go do swoich

znak i  p o r o b io n e  p rze z  panią  z acneg o  jej męża  i szan o w a n e g o  Piłkę na  
k a m y k a c h ,  i s k o ń c z y  się nie zła in t ra tka  ; d a w n o  już  namawiali mnie b y  
się s rh a d z a ć  u pani F u s o w e j ,  a lb o  u pani klei b a ty ;  a za d o m in ow em i 
graczam i póidg p re fe ran so w i go śc ie ,  k tó ry m  o d k r y j ę  n ie k tó re  zg rab ne  
fo r te le  u ż y w an e .  S ły sząc  sp o k o jn ie j szą  ro z m o w ę  p rze z  d rzw i je d n e  
i d rug ie  p o k a z a ły  się p o d s łu c h u ją c e  g ło w y  pana  C y k o r i i  i p an a  Piłki.

Ale fe panie Szum iło! . .  to  żar ty  panie K aro lu ! . .
Ale fe!.. to  ża r ty !  p o w ta rz a ły  g ło sy  w e  dzw iach .  D o  zw y k łe j  w e ­

so ło śc i  p o w ra c a  H a n u s ia ,  aż się k ład ła  ze śm iechu . T łu s ta  C y k o r ia  p o ­
m a łu  o d m y k a ła  o czy ,  p o ly m  c o raz  szerzej  i sze rze j  w y sz cze rza ła  p r z e ­
s t ra sz o n a  groźbam i trafia jącemi d o  przekonania ,.* . . . . . . . . . .

E j  zgoda!. .  E j  p rz y jaź ń  jak  d aw n ie j !  p o w ta r z a ły  g ło sy  ze d rzw i  
c o ra z  dalej o tw ie ra jąc y c h  się...

Ależ za k a w ę  ju ż  mi się ty le ,  i lak  d a w n o  należy .. .
Za kaw ę?  k rz y k n ą ł  S zum iło  z p o g a r d ą ,  za k aw ę odem nie!  i zgro- 

źnym  zadz iw ien iem  pojrza l  ku k aw ia rce ;  cóż się tam należy? . .
O d  pana!.,  lak !  nic się nie n a leż y  o d p o w ie d z ia ła  kaw iarka ,  i s z y b  

kim ru c h e m  w y d o b y w s z y  w o re c z e k  gdzieś  k o lo  se rca  c h o w a n y  d o d a ła :  
zapom nia łam  o d d ać  pani p ien iąd ze ,  k tó r e  dziś z rana  zap łac ił  p an  Szu- 
m iłó .. .  B ie d a czk a  d la  św ię te j  z g o d y ,  o d d a ła  ostani d ługo  sk ła d a n y  
grosz, ca le  k ilkum iesięczne  m arzen ie  o  no w ej  suk ience ,  o chus teczce  p ą ­
so w e j ,  w  k tó r e j  b y ł o b y  je j  tak  do  tw a rz y  —  i m ó w ią ,  źe k a w ia rk i  nie 
tnają serca!.. .

W ie l e  je szcze  b y ło  gad an ia ,  w ie le  p r z y m ó w e k ,  i w y m ó w e k ,  w iele  
u k ła d ó w , aż nareszc ie  nastąp iła  zgoda ,  k tó ra  nastąpić  m usia ła  m iędzy  tak 
d o b rz e .ro zu m ie ją cem i się, i p o trz e b n y m i so b ie  is to tami Nadeszli goście, 
jedn i i d ru d zy ,  zna jom si;  b y ło  d o m in o ,  w  k tó r y m  p an  S zum iło  p ry m  
w o d z i ł ;  nadeszli a m a to ro w ie  śm ie tank i ,  i o to czy l i  kaw ia rk ę .  S zum iło

z oznajm ieniem, aby  się także poddali. A rabow ie  ofiarowali 7 5 , 0 0 0  fr. 
pod w arun k iem , aby  armia odstąpiła od tych  trzech g ro t  k tóre  strzegła 
i aby im b ro ń  wolno było zatrzymać. Nie p rzy ję to  ty ch  w a ru n k ó w ,  A ra ­
bowie Wrócili do jaskini i strzelali na naszych i na  sw oich ,  k tó rz y  chcieli 
uciekać. Z naszej s t ro n y  rozkazano znów  w iązać  d rz e w o ,  a A rabom dano 
trzy  godziny  do namysłu. Dnia 10 . po 1 2 .  godzinie zapalono znó w  drze­
wo i u t rz y m y w a n o  płomienie przez  całą noc. Jakież p ióro  w  stanie jes t  
opisać ten obraz?  W  n o cy ,  p rz y  blasku k s ięży ca , garść żo łn ierzy  za tru ­
dnionych podsycaniem piekielnego ognia , pełen  rozpaczy w z ra sk  mężczyzn, 
kobiet ,  dzieci i b y d ła ,  h u k  zawalających się skał rozpalonych i nieustanne 
strzelanie w  jaskiniach ! P rzy tćm  walka okropna  bydła  z lu d ź m i! K iedy  na­
zaju trz  oczyszczono wnijście do ja s k in i , o k ro pn y  nam się o tw o rzy ł  widok. 
W szys tk ie  t r z y  jaskinie zwiedziłem. P rz y  Wnijśćiu leża ły  w o ły ,  osły  
i o w c e , in s ty nk t  ich w ro d zo n y  pędził do w y jś c ia , ab y  ty lko  zaczerpnąć 
cokolwiek powietrza. Arab leżał n ieży w y  na  k o lan ac h , t rzym ając  w o łu  za 
r o g i , a p rz y  nim  p rzy tu lon a  żona z dzieckiem. W id oczn a  ze mąz bron ił  
rodz iny  przed rozjuszonym  zwierzem. Jaskinie są ogromne. W czo ra j  na­
liczono 7 6 0  t r u p ó w ,  tylko 6 0  źyW ych w yn ies ion o ,  ale i z tych  4 0  u m a r ło ; 
1 0  oddano do szpitala, a 1 0  odesłano do ich pokoleń. Dziś 2 3 .  sto im y 
jeszcze przed jask in iam i, nie mogąc w  nie pojrzeć bez okropnego uczucia. 
Zaraźliwe w y z ie w y  d o b yw ają  się z nich. 0  1 0 .  godzinie ru s z y  nasz obóz. 
Zaledwie wiadomość ta rozeszła się w  okolicy, a cala Dahara poddała  się. 
A rabow ie  p rz y b y w a ją  i oddają sw ą  broń. W ojsko  o trzym a żyw ność  ńa 
dni Sześć, aby  natomiast na m u ły  broń  napakować. I r z c b a  być  na  miej­
scu , aby  poznać ,  jaka  była  potrzeba znaglenia tych  ludzi do poddania  się, 
g dyż  ty m  sposobem można tylko utrzym ać całą okolicę w  spokojności. J a ­
skinie jednak  w  U l e d - R i a h  b ę d ą  w i e c z n i e  w  s m u t n ć j  p a m i ę c i .  
— Marszałek B ugeaud ogłosił usprawiedliw ienie  p ó łkow nika  Pelissier 
w  Monitorze algierskim z 15 .  Lipca.

Niewiadomo jeszcze czyli teraźniejszą izbę depu tow anych  rozw iążą , 
tymczasem zap ew n ia ją ,  że Książę Broglie radził K ró low i chwycić się tego 
środka.

Francuzkie  re n ty  dosyć się trzymają. O hiszpańskie pap ie ry  n ik t  się 
nie pyta .

M am y n ow e wiadomości z nad  granicy  H iszpańsk ie j , k tó ry m  w yp ada  
w ie rzy ć ,  źe żadne rozruchy  nie zaszły w Pampelonie. Jednak  zgadzają 
się na t o , '  źe p odróż  królowej Izabelli do N a w a r ry  i p row in cy i  B asków  nie 
nastąpi.  W  Saragossie, Tudcli i Pampelonie obiegały zatrważające w iado­
mości względem stanu Katalonii.  N o w y  d o w ó d ,  że k ró low a  nie przybędzie  
do Pampclony, z tąd  w y p ad a ,  iż jeden han d low y  dom o trzym aw szy  w p rz ó d  
polecenia dostaw y  rozmaitych mebli i rzeczy do przyozdobien ia  mieszkania 
k rólowej w  Pampelonie ,  teraz p rzec iw ny  rozkaż otrzymał.  Tym czasem  ge­
nera ł kapitan  baskiskich p row incy i do 1 7 . ,  żadnych n ieo trzym ał rozkazów  
i dla tego p rz y b y ł  z dw oma prow inyalnem i batalionami do Hernani i u s ta ­
w ił  je  od To lozy  do St. Sebastian i Passages, dla zakrycia d rog i ,  k tó r ą  
k rólowa ma przebyć z P am pclony  do St. Sebastyan. Z Hernani Spodzie­
wano się generał kapitana 19. w  Irun. T oż  samo powiedzieć można i o ge­
nerale B re to n ,  k tó ry  także żadnych nie o trzym ał p rzec iw nych  rozkazó w  
i b y ł  za trudn iony  ustawianiem swego w ojska  na d rodze ,  k tó rą  miała k ró lo ­
wa przejeżdżać.

P o b y t  pana  Rossi w  państwie koście lnem , m ów i C onsitu tioncl, znacz­
nie się przedłuża. Oto wieści ,  k tóre  się z tego p o w o d u  rozpow szechn iły ;  
następcą p an a  Latour-M aubourg  w  R zym ie ,  ma być  podobno pan  B aran te ;  
k tó ry  pomimo przekonania ,  że nie wróci do R ossy i ,  za trzym uje  i nadal ty -

riie z d a w a ł  się u w a ż a ć ,  chociaż  n ieraz k aw ia rk a  p o m ię d z y  o ta cz a ją ce  ją 
g ło w y  rzu ca ła  ku niem u sp o j rz e n ia  n ie s p o k o jn e  —  c z y  jego b a ła  s ię  
p rz e g ra n e j ,  c zy  swojej? .,  tego  z tw a r z y  kaw ia rk i  c h o ć  p r o s t e j ,  n ie 
uk sz la lcone j ,  nie w y u c z o n e j  w  szk o le  św ia ta  w ie lk iego  nie p o z n a sz :  b o  
z a lo ln ość  kaw iarki jes t je j rzem iosło  k o n ie c z n e ,  nie o d z o w n e ;  i b ro ń ,  
i ta rcza  razem.

P ó źn o  już b y ło ,  w sz y sc y  się ro zesz l i ,  n aw e t  m ło d y  i m a ję tn y  p r a k ­
ty k a n t  z p iękn ie  u l re t io n y m  w ło sem  i m o d n y m  tu żu rk iem  w ysze 'd ł  r o z -  
m a żo n y  nadzie ją  i o c z e k iw a n ie m ,  a pan  S zu m iło  z a to p io n y  w m y ś lach  
s iedzia ł  na m iejscu , w y g ra n ą  w  d om ino  p rzep i ł  już  d aw n o ,  a nie o d c h o ­
dzi! przecie .  K o le j  czuw an ia  w y p a d ła  tej n o c y  na p a n a  L e o p o ld a ;  
o g d y b y  b y ł  o tym  wiedzia ł p r a k t y k a n t , b y łb y  zo s ta ł  n iezaw o dn ie ,  ale 
m u H anusia  zd rad l iw ie  p o d szep n ę ła ,  źe pani C y k o r ia  w  k aw ia rn i  zosta je ,  
a w szys tk im  jej gośc iom  d o b rz e  b y ło  w ia d o m o ,  źe się je j  w sz y s tk ie  
h o łd y  należą. Pau L e o p o ld  zw ycza jem  sw o je m  usiad ł w  kącie  k a n ap y ,  
w zią ł  R oz m a i to śc i  w  r ę k ę ,  i jak  zaw sze  z a c h ra p a ł  nad  led w ie  p rze ś lab i-  
zo w a n y m  ty tu łem .  Z b liży ł się S zum iło  d o  k o m in k a ,  i zaczę ła  się p o ­
gadan ka  szczera  i p o u fn a ,  b o  jak  n ikogo  nie ma w  k aw ia rn i  i n ikogo  się 
juź  sp o d z ie w a ć  nic m o żna ,  kaw ia rk a  p rzes ta je  b y ć  k aw ia rk ą ,  a s ta je  się 
sama s o b ą ;  tak a  po gad ank a  w p ó ł  szep tana ,  a w  p ó ł  m ów io na ,  b y ła  d la  
p iękne j  H an u s i  najm ilszą częścią jej ży c ia ,  je j  j e d y n ą  n a d g ro d ą  za ca ły  
dzień  n u d ó w  krzątania  się i u d a w a n ia ,  b o  H a n u s ia  w ierzc ie  mi p a i is tw o  
jeżeli chcecie ,  ko cha  Szum iłę  z całą p ra w d ą  i szczerośc ią  p ie rw sze j  m i ło ­
ści; a p ie rw s z a  miłość jes t  z aw sze  p raw d z iw a ,  n a w e t  w  k aw iarce ,  k tó r a  
p rzy m ila  się do  w szys tk ich  z o b o w ią z k u ,  a k o c h a  jed n e g o  z serca,

( D alszy  c ią g  nastąp i.)
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tu ł posła w Petersburgu. Wiadomo, ze obojętność zaszła pomiędzy dwo­
ma temi rządami, spowodowała odjazd obu posłów, pod pozorem urlopu ; 
w  czasie niebytnos'ci zastępuje ich dwóch konsulów. Gabinet francuzki spo­
dziewał się , że stan ten rzeczy się zmieni; ale pan Nesselrode względem 
tego punktu badany. Unikał zawsze stanowczej odpowiedzi. Jeżeli pan 
Barante miałby teraz być przeznaczonym na posła do Rzym u, natenczas 
trzebaby kogoś innego posłać do Petersburga, a co się tycze mianowania 
naszego posła, należałoby się porozumieć stanowczo z rządem rossyjskim. 
Pan Guizot, który nie zdołał nigdy powziąść stanowczego przedsięwzięcia, 
chce tego uniknąć. Tymczasowo pan Rossi zostanie w Rzymie, chociaż 
teraźnejsza missya jego już ukończona, a my w ten sposób nie mamy posłów 
na dwóch najważniejszych dworach Europy.

Zaczęto już pracować nad laniem armat, potrzebnych do uzbrojenia 
Paryża; inspektorowie wojskowi zwiedzają ludwisarnie rządowe, których 
urządzeniem się Zatrudniają. Znaczną ilość miedzi zakupiono na koszt 
rządu.

Messager ogłasza następujące objaśnienia tyczące się przyaresztowania 
tak nazwanej matki czeladników ciesielskich w la Yillette. Niektóre dzien­
niki mówiąc o środkach sądowych, jakich się chwycono na dniu 16. w la 
Villctte ze względu na koalicyą czeladników ciesielskich, wystawiają rzecz 
tę W fałszywem zupełnie świetle, i za przyczynę środków, do jakich się 
władza uciekła, podają rzeczy sprzeczne zupełnie z tein, czego w tym przy­
padku użyto. Przyczyną, dla której sędzia instrukcyjny z prefektem poli­
cy!, kazali aresztować i zabierać papiery, było jedynie faktura koalicyi a nie 
stowarzyszenia się czeladników. Praw da, że aresztowano w miejscu, gdzie 
zwykle zgromadzało się towarzystwo czeladników, ale dla tego nie można 
utrzym yw ać, ażeby chciano prześladować towarzystwo czeladników. — 
Wszystkie te środki władzy wymierzone były li przeciwko koalicyi.

Pap Thiers udał się wraz z familią do wód w W ichy, skąd po sześciu 
tygodniach ma wrócić do Paryża.

Dzienniki z dnia dzisiajszego ciągle jeszcze się rozpisują o wypadku 
w  Algierze. Najbardziej jednakże występują one przeciwko gazetom angiel­
skim, starając się dowieść, że i w historyi wojen angielskich napotkać mo­
żna na podobne sceny.

W  Bayrucie utworzył się komitet do zbierania składek na Chrześcian 
w  Libanie. Podobne komitety zawiązały się w F rancy i, W łoszech, Hisz­
panii i w  innych chrześciańskich państwach. L ist, który nadszedł od kup­
ców francuzkich, zamieszkałych w Bayrucie, smutny przedstawia obraz klę­
ski i niedoli, jaką większa część Chrześcian poniosła.

Poseł Stanów zjednoczonych północnej Ameryki wzywa dzisiaj wszys­
tkich swych urzędników i agentów do przywdziania żałoby z przyczyny 
śmierci generała Jackson. Okręty amerykańskie mają swe bandery spuścić 
do połowy masztu, a konsulowie, ich zastępcy, i inni obywatele Stanów 
zjednoczonych, mają na pewien czas przywdziać żałobę.

H i s z p a n i a .
M a d r y t  d. 13. Lipca. — Gazeta urzędowa ogłasza dzisiaj prawo do­

tyczące tak długo już oczekiwanej organizacyi rady stanu; prócz tego i no­
we prawo druku. W  skutek tego wszelkie przekroczenia praw  druku nie 
należą przed sąd przysięgłych, ale przed trybunał złożony z 6 sędziów; 
do prawomocnego wyroku na ukaranie potrzeba, aby najmniej 4ch z tych 
sędziów za niem głosowało. — Słychać, że obecni tutaj ministrowie mają 
się jutro udać do Barcelony.

Formują tutaj oddział operacyjny, który każdego czasu ma być goto­
wym do pochodu, aby mógł być użytym wszędzie, gdzie tego będzie po­
trzeba. Ma on być złożonym z pułku Ferdynanda I., 3 0 0  jeźdźców zBai- 
le s , i bateryi artylleryi.

B e l g i a .
B r u x e l a ,  d. 20. Lipca. — Król i Królowa wrócili przedwczora w wie­

czór z Anglii do zamku Laeken.
N i e m c y .

L i p s k ,  d. 21- Lipca. — Za pomocą śledztwa i relegacyi udało się na- 
koniec rozbić towarzystwa między studentami, które starały się kształcić 
swych członków w zasadach politycznych. (Gaz. Wrocławska.)

Lipska gazeta z d. 21 . t. m. umieszcza rozporządzenie ministerstwa sas-

SPRZEDAZ KONIECZNA.
S ą d  N a d z i e m i a ń s k i  w P o z n a n i u ,

W ydziału  I.
D obra ziemskie w powiecie Krobskim poło­

żone, rodzeństwa B o j a n  o w s k  i cli dziedziczne:
1) C h w a ł k o w o  wraz z W i e l k i m  W ł o -  

s t o w e m  przez D yrekcyą Ziemstwa osza­
cowane na 63,458 Tal. 16 sgr. 4 fen.;

2) M a ł y  W ł  o s t ó w ,  sądownie oszacowane 
na 2(1,272 Tal. 10 sgr. i 9 fen.,

mają być celem uczynienia działów w drodze 
koniecznej hubhastacyi sprzedane.

Termin licytacyjny został n a d ż i e ń 4  G r u -  
d n i a  r. b. przed Ur. de Rege Assessorem Sądu 
Nadziemiańskiego w naszej sali instrukcyjnej 
wyznaczonym.

kiego in Evangelicis, z  którego wypada, że ministerstwo to uważa kieru­
nek ruchów śród kościoła protestanckiego za niebezpieczny, Przyznano bo­
wiem każdemu obywatelowi zupełną wolność sumienia, a tymczasem dą­
żności jakie się w tych ruchach objawiają, poddają wolność sumnienia po­
jedynczych osób przypadkowej większości głosów w  tegoczesnych zgroma­
dzeniach, przez co jedność i siła kościoła upada i wspólny kościół na po­
jedyncze rozpada się sekty. Ministerstwo in evangelicis zapatrując się na 
revcrsalie z r. 1697 . i §. 41. konstytucyi, jako zastępca najwyższych władz 
kościoła i państwa w kościele ewanielicko-luterskim w Saxonii, widzi się 
zmuszonem bronić kościoła opartego na wyznaniu augsburgskiem, a nie 
chcąc dopuścić rozbicia jedności tego kościoła, powodowane nad to przy­
sięgą, zakazuje wszelkich towarzystw, zgromadzeń, któreby śmiały w y­
znanie augsburskie wątpliwości poddawać lub na nie czynić pociski.

A  u s t r y  a.
R z e s z ó w  w  Galicyi, d. 13. Lipca. — 22. Czerwca po południu 10 

minut po drugiej godzinie ujrzano tu  następujące widowisko. Podczas po­
godnego nieba i przy wietrze południowo-zachodnim ujrzano biały świecący 
obłok, który w  środku otworzył się, a z przezroczystego otworu dobyło 
się ciemne ciało wielkości armatniej kuli i zwolna posuwało się w czasie 40  
sekund, poczem otwór zamknął się w obłoku, a ciało okrągłe i ciemne 
znikło. Żadnego przytem nie było znaku, by to widowisko należało do 
zjawisk meteorologicznych. Tymczasem czytając w  gazetach o zniknięciu 
z balonem p. Ćomaschi, który się puścił w  powietrze z Konstantynopola, 
sądzimy, że widziane tu owo ciemne eiało było balonem p. Comaschi.

G r e c y  a.
Gazety A t e ń s k i  donoszą pod dniem 29. Czerwca, o kommissyi złożo­

nej z jenerała Nikitas jako prezydującego, i 4 oficerów wyższych, celem 
śledzenia sprawy pomiędzy generałami Grivas i Kalergi zaszłej.

— Prowincye greckie ciągle są niepokojone przez rozbójników, którzy 
dwóch bardzo godnych obywateli w Peloponezie i w Eubei zamordowali.

T r y  es t dnia 13. Lipca. — Podług doniesień, które przybyły wczoraj 
z Aten statek parowy przywiózł, przy odejściu jego wszystko było tamże 
w  jakiemś wiclkiem i dziwnem oczekiwaniu. Opozycya zdaje się prze- 
myśliwać nad jakimś czynem stanowczym, i wielkie do niego czyni przygo­
towania. Lontos, Spiro Milios i wielu innych, którzy występowali w  W rze­
śniu, schadzają się pod.obno dość często wśród nocy; generałaKalergis w i­
dziano często późno w nocy wychodzącego z hotelu posła, który znajduje się 
podobno w umowie z opozycyą. Jednocześnie usiłuje opozycya poróżnić 
jenerała Metaxas z Kolettim, w  nadziei, źe z calem jego stronnictwem pozy­
ska go dla siebie. Ale i Kolettis zdaje się wiedzieć o wszystkiem. Nieza­
długo tedy odbierzemy może wiadomości o nowych zmianach w Grecyi.

R O Z M A I T E W I A D O M O Ś C I .
W i d z  ś p i ą c y .  W  Theatre franęais w  Paryżu dawano niedawno ko- 

medyę »Un m a r i a g e  s o u s  L o u i s  XV.« Alexander Dumas, autor tej 
sztuki, siedział na parterze i wszczął rozmowę z pewnym człowiekiem aka­
demii francuzkiej. Pomiędzy innemi wspomniał Dumas, iż wczoraj trajedyę 
»le G1 a di a t e u r« zmarłego temi czasy Soumet’a przedstawiano — »No — 
i jakże podobała się sztuka ?« zapytał akademik. — »Cała publiczność zie­
wała lub też drzemała.« — W  tej chwili postrzegł akademik swego sąsiada, 
który siedząc na krześle, w głębokim śnie był pogrążony. — »I ten jegomość 
także* — ozwał się akademik do poety — »nie zdaje się mocno zabawiać 
dzisiejszą sztuką.® — * 0 ,  to jest spektator jeszcze wczorajszy!® rzekł 
Dumas.

C z y t a n i e  i j e d z e n i e .  — Razu jednego chwalił się pewien młodzie­
niec przed sławnym filozofem Arystyppem, iż wiele czytał. — »Nie ci są 
n a j t ł u s t s i  i najzdrowsi, » — odpowiedział filozof — »co dużo jedzą, lecz
ci co dobrze traw ią.«

Z a s p o k o j e n i e .  — Pewien małżonek przychodził często do ojca swo­
jej żony, skarżąc się na nią za rzeczy małej wagi. — »Powiedz jej wpan,« 
odpowiedział znudzony ojciec — »że jeżli się nie poprawi, to ją  — jakBóg 
na niebie! wydziedziczę.« — Struchlały małżonek usłyszawszy tę groźbę, 
zaprzestał odtąd chodzić na skargi.

W arunk i kupna,  taxa i wykaz hipoteczny 
w Registraturze naszej przejrzane być mogą.

Poznań, dnia 13. Maja 1845.
O B W I E S Z C Z E N I E .

D la braku  miejsca w tutejszych oranźeryach, 
jest znaczna ilość cytrynow ych drzewek śre­
dniej wielkości, od 5 do 7. stóp w ysokich, w 
bardzo miernych cenach do sprzedania.

D o m i n i u m  m a j ę t n o ś c i  K ó r n i c k i e j .

Młodzieniec posiadający potrzebne wiadomo­
ści szkolne, może być przyjętym  za ucznia 
w aptece przy W rocław skiej ulicy.

Tamże jest do wynajęcia od S. Michała mie­
szkanie w suterenach.

Ceny targowe
w mieście 

P o z n a n i u .

Pszenicy szefel 
Zyta . dt, . 
Jęczm ienia dt. . 
O w sa . dt. . 
T atark i dt 
G rochu  . dt. . 
Ziemniaków dt. . 
Siana cetnar . 
S łom y kopa . . 
Masła garniec .

Dnia 25. Lipca. 
1845. r.

od
T a l. s g r fen .

I do
I Tal- s g r fen

1 1 0 ---- - 1 2 1 -----

1 9 6 1 1 2 -----

1 5 — 1 7 6
____ 2 4 — ----- 2 9 - T

1 7 6 1 10 ___ ,

, 1 5 — 1 7 6
----- 22 — -- 25 ---- --

] 5 — 1 7 6

7 10 — 7 15 —

1 1 0 - 1 2 0 —-


